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LfSz! SsraL&dliwych
Setki i tysiące lat ludzkość dąży do 

sprawiedliwości i prawdy. Jednak pra­
wda i sprawiedliwość, które na swoich  
sztandarach wypisują wszystke partie, 
stowarzyszenia i organizacje, nie może 
jakoś zwyciężyć. Pew nie dlatego, że lu ­
dzi prawych i sprawiedliwych jest 
mir ej, niż ludzi złych. Ale również i 
dlatego, że ludzie źli umieją się zawsze 
rozpychać łokciami i wyprzedzać ludzi 
sprawiedliwych, którymi zazwyczaj są 
ludzie cisi i skromni.

Budujemy Polskę Demokratyczną. Na 
czele Rządu naszego stoją ludzie, którzy 
całą duszą pragną dobra i sprawiedli­
wości. Tryumf idei dobra i sprawiedli­
wości zależy jednak cd ludzi, którzy 
mają wcielić je w  życie.

Na siedem m ilionów Polaków, zam ie­
szkujących wyzwolone ziem ie polskie, 
zapewne jest spora liczba ludzi rzetel­
nie ideowych, ludzi głęboko sprawiedli­
wych i rozumnych. Gdybyśmy potrafi­
li zorganizować np. 1.000 ludzi, których 
celęm najważniejszym swojego życia jest 
walka o dobro i sprawiedliwość, ludzi 
głęboko ideowych, szermierzy wolności 
postępu, ludzi, którzy czynem dowiedli 
walki o te ideały, ludzi nie przekup­
nych, nie karierowiczów, ludzi, którzy 
nie shańbili się w  życiu całym podłym  
czynem —  i gdybyśm y dali ich do dys­
pozycji naszego Rządu, to możnaby do­
konać wielkich rzeczy.

Społeczeństwo nasze w  czasie okupa 
cji niem ieckiej nabyło cech egoizmu, 
chciwości, łapówkarstwa, złodziejstwa i 
innych złych przywar, które ciążą jak 
zmora na naszym odradzającym się ży ­
ciu demokratycznym. .Walką z tymi 
przywarami nie jest łatwa, pomimo naj­
lepszych intencji Rządu.

Proponuję, aby zorganizować Z w i ą ­
z e k  L u d z i  S p r a w i e d l i w y c h ,  
który swoją działalnością mógłby się 
przyczynić do walki ze wspomnianymi 
przywarami, do walki n ie tylko o wolną 
i niepodległą, ale i o sprawiedliwą Pol­
skę.

Do czasu formalnego powstania 
Z w i ą z k u  L u d z i  S p r a w i e ­
d l i w y c h  proszę o kierowanie zgło­
szeń i korespondencji do „Robotnika" 
na adres Stefana Wolnego.

STEFAN WOLNY
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LONDYN, (Polpress). Agencja Reutera do­
nosi, że generał. Plastiras utworzył nowy rząd 
grecki, w skład którego wchodzi siedmiu mi­
nistrów. i pięciu zastępców.

Generał Plastiras objął stanowiska premie­
ra, ministra spraw wojskowych, ministra lot­
nictwa, floty wojennej i handlowej. Tekę mi­
nistra spraw zagranicznych i ministra infor­
macji otrzymał Sofianopulos (partia agrarna).

Agencja Reutera charakteryzuje nowy rzad 
grecki jako bezpartyjny.

Przywódca liberałów Sefulis, przywódca 
partu postępowych demokratów Kafamkris i 

. premier Papandreos popierają nowy rząd.
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Reakcja polska grupująca się wokół t. zw. 
Rządu Londyńskiego żyła jak dotąd na sze­
rokiej stopie. Pod firmą „rządu polskiego" 
otrzymywała od państw sprzymierzonych 
pożyczki, które miały służyć na popieranie 
walki z Niemcami, rzekomo prowadzonej 
przez „rząd londyński" przy pomocy AK 
na terenie kraju.

Oczywi'cie na partyzantkę AK pieniędzy 
nie potrzebowała', gdyż jej nie prowadziła, a 
grupy NSZ na walkę z Gwardią Ludową, a 
później AL, otrzymywały subwencje od in­
nych mocodawców, znajdujących się bliżej, 
w interesie których działały. Grupy reakcyjne 
w kraju, obszarnicy, którzy często stali na 
czele oddziałów AK, dokonywyjących . mor­
dów na partyzantach, udzielali svfoim bojo­
wnikom schronienia, dbali O to, aby nie od­
czuwali oni niedostatku, a pieniądze uzyski­
wane z pożyczek zagranicznych przez t. zw, 
„rząd londyński" szły na inne celę.

Przed kilkoma rmesiącami w czasie debat 
w angielskiej izbie gmin, omawiano niesłycha­
ne wystąpienia wychodzącego w Londynie 
pisma faszystowskiego pod nazwą „Wiado­
mości polskie", które jawnie prowadziło agi­
tację prohitlerowską. W  interpelacji wówczas 
podkreślono, że na terenie samej tylko Anglii, 
nieliczna emigracja polska wydaje około 20 
różnego rodzaju pism i dzienników. Każda 
grupka reakcyjna nie reprezentująca nikogo 
prócz siebie, stara się mleć swój organ pluso­
wy i ilością czynionej wokół siebie wrzawy, 
mąceniem opinii publicznej świata chce pod- 
.nieść swoje znaczenie na giełdzie politycznej 
zbankrutowanych londyńskich polityków.

Oczywista, że wydawanie tych wszystkich 
pism przekraczało., możliwości finansowe po­
szczególnych reakcyjnych grupek, że odby- 
wato się ono za subsydia rozdzielane przez 
„rząd" londyński z funduszów uzyskanych

m ,

Leży przed nami „Projekt programu Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, zgłoszony przez 
CKW PPS na XXIV Kongres, zwołany na 31 
stycznia i-go i 2-go lutego 1937 r. do Rado­
mia". A więc „urzędowy", że tak powicmv, 
program przedstawiony na ostatni Kongres 
naszej Partii przed wojną, przez CKW, któ­
rego przewodniczącym był Tomasz Arciszew­
ski, a członkiem Jan Kwapiński, dzisiejsi „mi­
nistrowie rządu londyńskiego".

Na stronie 7 i 8 tego projektu czytamy do­
słownie:

„RZĄD  RO BOTNICZO-W ŁOŚCIAŃSKI.
Hasło Rządu Robotniczo - Włościańskiego i 
objecie przezeń pełni władzy w Państwie sta­
nowi dla. PPS warur-k niezł \;iy dla speltye- 
nia zadania naczcł o tj. dla przebudowy 
społecznej w  interesie iks pracujących. Umia­
na ustroju nie dokona się inaczej, niż pod 
kierunkiem planowej konsekwentnej i bez­
względnie zdecydowanej polityki państwowej. 
T ylko  silna władza państwowa może przeła­
mać skutecznie opór ze strony klas dzisiaj par 
nująęych, przełamać ponovcne próby cofnięcia 
•wstecz biegu zdarzeń, zlikvzidowac szybko 
skutki rządów faszystowskich tam, gdzie one 
przedtem istniały.

Rząd Robotniczo - Włościański będąc w y­
razicielem roli i interesów■ mas pracujących, 
zostanie stworzony na, podstawa- h, gwarantu­
jących tym  masom wpływ na losy państzua. 
Rząd ten po przełamaniu sił reakcji i faszyz­
mu wszelkimi rozporządżalnymi środkami, 
gdyby nawet one musiały w okresie przejścio­
wym przybrać charakter czasowej dyktatury, 
zapewni masom wolność i najszerszy samo­
rząd, autonomię narodowościową, mniejszo­
ściom zamieszkującym zwarte terytoria kraju, 
demokratyzację administracji państwowej, są­
downictwa, siły zbrojnej przez uzależnienie 
władz administracyjnych i sądowych od czyn-

z pożyczek Zagranicznych. Dowody na to u- 
zyskano w Stanach Zjednoczonych w czasie 
kampanii przed wyborami prezydenta Sta­
nów Zjedn.

Szereg wychodzących w Ameryce gazęt pol­
skich rozpoczął gwałtowną kampanię praso­
wą, razem z grupami tzw. izolacjonistów, z 
jawnymi sprzymierzeńcami Llitlera, przeciw 
wyborowi Roęsevelta. Jednocześnie ujawnio­
no, że banknoty wydane „rządowi" londyńr 
skiemu jako pożyczka na popieranie akcji par­
tyzantów w Polsce, znajdują się w obiegu w 
Ameryce. Kongres Stanów Zjednoczonych 
wyłonił specjalną Komisję, która stwierdzi­
ła, na podstawie badania ksiąg biur propa­
gandowych, że udzielona przez Rząd Sta­
nów Zjednoczonych pożyczka została zu­

żyta w Ameryce na cele propagandy prze­
ciw państwom sprzymierzonym i przeciw 
ponownemu wyborowi Roosevelta na prezy­
denta.

P-zeistawicieł „rządu" londyńskiego w Sta­
nach Zjedn. Ciechanowski, hojnymi datka­
mi, przy pomocy faszystowskiej grupy b. 
sanacyjnego ministra płk. Matuszewskiego, o- 
raz reakcyjnego KNAP-u, uzyskał wpływ na 
szereg pism polskich wychodzących w Ame­
ryce, powodując ich niepoczytalne wystąpie­
nia, sprzeczne z najżywotniejszymi interesa­
mi Państwa Polskiego, mające na celu rozbi­
janie jednolitego frontu sprzymierzonych 
państw w walce z Hitlerem. Ten niesłychany 
fakt wzburzył do . głębi opinię amerykańską, 
która zdecydowanie opowiadała się i opowiada 
za polityką Roosevelta.

Przed niedawnym czasem jedno z pism 
zagranicznych podało, że „rząd" londyński 
ma więcej atache wojskowych w różnych kra­
jach, niż nie jedno z państw sprzymierzonych. 
Pismo wyraziło zdziwienie, skąd „rząd" lon­
dyński bierze fundusze na utrzymanie zbęd-
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nika wyborczego i powszechne uzbrojenie lu­
du na zasadach milicyjnych.

Rząd ten może powstać tylko w  wyniku 
masowej walki robotników i chłopów oraz 
przezwyciężenia w masach iluzji, że jakkol­
wiek siła potrafi w  ramach ustroju kapitali­
stycznego poprawić ich los bez zupełnego- (od­
rzucenia i złamania władzy klas posiadają­
cych w Państwie.

PLAN  PRZEBUDOWY. Plan przebudowy 
musi wychodzić .z  zasady:

a) obalenia raz na zawsze przywilejów kla­
sowych szlachty, fabrykantów i bankierów;

b) wywłaszczenia wielkiej własności obszar- 
niczej i oddania ziemi tym, którzy na niej 
pracują — w myśl programu rolnego Partii;

ć) wywłaszczenia i Mpdtecżnienla wielkich 
warsztatów pracy i wielkiej własności w mia­
stach, będącej dziś narzędziem wyzysku i nie­
woli mas pracujących;

d) złamania władzy kapitału finansowego 
nad życiem gospodarczym, szczególnie nad 
wymianą wewnętrzną i zewnętrzną; przejęcia 
agend kapitału finansowego przez władzę 
państwową z  powołaniem do współodpowier 
dziąlności i współkierownictwa w pierwszym  
rzędzie organizacji spółdzielczej konsumentów 
i producentów“.

Zasady cytowane powyżej traktujemy jako 
nakaz wyrażony przCz ostatni Kongres PPS, 
jako testament tych, którzy polegli w wałcę

nych reprezentacyjnych placówek, żyjących 
na szerokiej stepie przedstawicieli w poszcze­
gólnych krajach, szeroko rozbudowanego a- 
paratu centralnego w Londynie.

Rzecz jasnau.że „rząd" londyński nie posia­
da dochodów j -wszelkie fundpszę, Jktórymi 
rozporządza, pochodzą z pożyczek zaciąga­
nych w imieniu. Państwa Po:sk:ęgq_zsgrap;cą. 
Prowadzenie .polityki wrogiej interesom kraju, 
utrzymywanie reakcyjnych grup na .emigra­
cji, kosztownych przedstawicielstw, miało się 
odbywać na. rachunek, ludności kraju, która 
za wszystko miała płacić.

Ale Rząd Tymczasowy w Lublinie;- praw­
dziwy reprezentant narodu polskiego, stojący 
na straży państwa, już w pierwszym swoim 
oświadczeniu złożonym .przez premiera tow. 
Osóbkę - Morawskiego, kategorycznie odrzu­
cił prawomocność aktów zawieranych przez 
„rząd" londyński i oświadczył, że żadnych 
zobowiązań finansowych przyjętych przez 
„rząd" londyński w imieniu Państwa'Polskie­
go uznawać nie będzie. To zdecydowane o- 
świadczenie, kładzie kres wszćlkim mogącym 
z tego tytułu wyniknąć nieporozumieniom.

Dla Demokracji. Polskiej zagadnienie y,-rzą­
du" londyńskiego -w ogóle nie istnkńe. Kraj 
wyłonił swego przedstawiciela, PKWN.ma- te­
raz Rząd T; m.czascwy i tylko Rząd Cen ma 
p ra w o  zaciągania zobowiązań w imieniu Pań­
stwa Polskiego. Rząd Tymczasowy da’e gwa­
rancję, że otrzymane środki będą użyte na 
właściwe .cele a nie na akcję wrógą- interesom 
kram, jak to czyiiili reakcyjni ptzyWócky z 
Londynu.

Masy pracujące Polski, które niejednokro­
tnie zapytywały, k to  będzie Spłacać zaciągane 
przez „rząd" londyński pożyczki, przyjmują 
oświadczenie Rządu Tymczasowego z wielką 
radością.

Ryszard Obrączka.
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rozporządzalnymi środkami, gdyby nawet one 
musiały w okresie przejściowym przybrać 
charakter czasowej dyktatury" przystąpiła do 
realizacji wszystkich zasad podanych w planie 
przebudowy. - "

Wokół tej władzy i na Jej czele stoją nasd 
przedwojenni towarzysze partyjni, jednak 
między nami nSe'ma anL jednego* z autorów 
tego oficjalnego i'prójektu ówfczłShego' CKW 
PPS. Przeciwnie-tyjący %>6?rSd''' czibńków 
ÓwCzesnegó CKW śmtą twierdżić,’ w s%ych 
wydawanych za grańidą'^Smkeh,T że my k tó ­
rzy reah^jetńy te Ź&ady^jfrzilRud&wy 'spo­
łecznej PoMti, *nie reprezentujemy prawdziwej 
PPS, że reprezentują ją oni.

W  jaki sposób to "czynią? Chyba tym, że 
zasiadając' w „rziKfzle * londyńskim* ą. przed­
stawicielami reakcji ! Faszyzmu usib.hą pod­
trzymać „skuteczlfte4 ojf$r ze strony klas dzi­
siaj panujących i dokonać próby cofnięcia 
wstecz biegu zdarzeń".

P. p. Arciszewski, Kwapiński, Pragter i 
grupka ich zwołehtlików uważają siebie za re­
prezentantów- k) te rerów klasy pracująeej w 
Polsce, w zbiorowisku ludzi-(jak to określa len 
sani projekt) repj^zentujących najbardziej 
prymitywną i wulgarną ideologię nacjonaliz- 
zmu, nienawiści rasowej, oraz imperializmu.

My tworzymy tak'’ ttrłsdyę państwową, któ­
ra wywłaszczyła wielką własność obszaruczą, 
my dążymy dt> w # y n  iSusp-Słecznie- 
nia przemysłu i*fchtra*fr% władzy kapitału fi-

lub zostali zam -czeni za Socjalizm, -cŁyesie nansowego, co 'Standwi * wypełnienie
od Kongresu radomskiego do chwili obecnej- 
Traktujemy je jako nakaz tak długo obowią­
zujący, jak długo nie zostaną zmienione przez 
ogólnokrajowy kongres naszej Partii.

To też nigdy, nawet w okresie najstraszniej­
szego terroru nie wyrzekliśmy 'się naszego 
Programu, i już wtedy przystąpiliśmy do two­
rzenia takiej władzą^ państwowej, któraby ,-,po 

i przełamaniu sil reakcji i faszyzmu wszelkimi

Progsańiuya jednak*'—» p iy  ich -zdaniem n:e 
jeęjfśmyhpepesOMW -n#- ny j^m ip in ri - Ryć fcru, 
którzy zdradzili ten'-.Program* łącząc,się z en- 
decko-s.a*iąsy-jną reakcją w Lopdynł«*

Wytforu tni^ftzf ŁJn.Si#1 a#himl b^ć nie może 
i me ruń-.' Ról ótnik pobki ‘V  Lftr'u i na emi­
gracji, chłop i żołnierz poł?ki wyboru ju ż ‘ do­
konali.

m gr. S t. P ia sk o w sk i
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_ W rejonie Budapesztu wojska sowiec- 
fce kontynuując walki celem zniszcze­
nia otoczonej grupy wojsk nieprzyja­
cielskich zajęły dalsze 277 bloków do­
mów.

Na północny zachód od Budapesztu 
wojska sowieckie odpierały ataki w iel­
kich sił nieprzyjacielskiej piechoty i 
.czołgów, usiłujących mimo ciężkich 
strat uzyskać przełamanie dla wsparcia 
grupy otoczonej w Eudapeszcie.

W clhiu 3-cim stycznia wojska so­
w ieckie w  tym 'rejonie zniszczyły lpb 
unieszkodliwiły 78 czołgów nieprzyja­
cielskich .Wzięto do niewoli 1.162 nie­
mieckich i węgierskich oficerów i żoł­
nierzy.

Na zachód od Budapesztu strącono 
58 samolotów nieprzyjacielskich.

Z s r u r a ^ e  s ’ o s i t E e ó h  mf ę i z y  
T isrc lą  a  J e g m i q

MOSKW A (Polpress). Rozgłośnia radiowa 
^w Ankarze donosi, że turecki minister spraw 
zagranicznych złożył na posiedzeniu parla­
mentu wniosek o zerwanie stosunków dyplo­
matycznych między Turcją a Japonią. Mini­
ster uzasadnił wniosek swój tym, że rząd Sta­
nów  Zjednoczonych w porozumieniu z rzą­
dem Wielkiej Brytanii zaproponował rządowi 
tureckiemu zerwanie wszelkich stosunków z 
Japonią.

Parlam ent przyjął wniosek rządowy i uch­
walił zerwanie stosunków dyplomatycznych i 
ekonomicznych między Turcją a Japonią, po­
cząwszy od 6 stycznia 1945 r.

W  Cirecji
LO N D Y N , 5. I (Polpress). K om unikat szta­

bu sil zbrojnych sojuszników na śródziemno- 
I morskim terenie działań wojennych donosi, że 
wojska angielskie oczyszczają od partyzan­
tów  środkową i wschodnią część Aten.

W  Pireusie wojska brytyjskie posuwają się 
naprzód wzdłuż drogi, wiodącej z Pireusu do 

I Aten.
Oddziały greckiej gwardii narodowej współ­

pracują z Anglikami.

L iem cy n isz c z ą  Z aprzeb
M OSKW A (Polpress). Ze sztabu narodowo­

wyzwoleńczej armii Jugosławii donoszą,' że 
wojska jugosłowiańskie zbliżają się do Zagrze­
bia. Niemcy, licząc się z rychłym upadkiem 
stolicy Kreacji, wysadzają w powietrze za­
kłady przemysłowe, fabryki, koszary i gma­
chy publiczne.

Na innych odcinkach frontu zanoto­
wano działalność zwiadowczą, a w nie­
których miejscach walki o znaczeniu 
lokalnym.

W ALKI W  BUDAPESZCIE
MOSKWA, (Polpress). Radzieckie Biuro 

Inform acyjne donosi, że w Budapeszcie N iem ­
cy wysadzają w powietrze domy i tw orzą na 
ulicach Budapesztu stosy z gruzów, jako 
przeszkody dla oddziałów radzieckich. Szcze­
gólnie zaciekle walki toczyły się w rejonie fa­
bryki tekstylnej, k tórą Niemcy przebudowa­
li na fortecę. Pod osłoną nocy radzieckie b ry ­
gady szturm owe — po przygotowaniu arty ­
leryjskim — wdarły się do fabryki i granata­
mi zlikwidowały- wszystkie gniazda oporu. 
Na terenie fabryki tekstylnej Niemcy zosta­
wili 6co trupów.
, Zażarte walki o każdy dom trwają bez 
przerwy. Przeciwnik zmuszony jest opuszczać 
jedną ulicę- za drugą, oddz:ały radzieckie zaś 
zbliżają się do centrum  stolicy węgierskiej.
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LO NDYN, 4. I (Reuter). Z głównej kwate­
ry gen. Eisenhowera donoszą:

N a odcinku Ardcnów wczoraj rano prze­
szliśmy do kontrataku w rejonie Grandmenil. 
Poczyniliśmy postępy, pokonując silny opór. 
Posunęliśmy się naprzód na poludme od Ro­
chefort. N a południowym skrzydle frontu 
wojska nasze napotykają silny opór przeciw­
nika na wzgórzach znajdujących się w odle­
głości 1 1/2 mili na poludnio-zachód od Tillet.

W  łuku Bastogne wzięliśmy Senonchamps. 
W alka toczyła się w rejonie Longchamps, 
Bourcy i Bois du Maister. Napotkaliśmy silny 
opór w Arlcncort. Ciężka artyleria niemiecka 
ostrzeliwała Lutrebois.

W  dolinie Saary wojska nasze oczyściły z 
nieprzyjaciela rejon znajdujący się w odległo­
ści 2 1/2 mili na półnoeo-zachód od Volkin- 
gen. N a wschód od Saargemiind niewielkie 
jednostki nieprzyjacielskie po kilkunastu oró- 
bach przekroczyły rzekę Biies tuż na połud­
nie od Habkirchen, lecz postęp ich został za­
hamowany ogniem naszej artylerii. Jednostki 
nieprzyjaciela przeniknęły do Grosrederchin-

m s m  ip m m m im
DW UNASTY DZIEŃ ATAKU

W A SZYNGTON, j. I. (United Press).
[ 1.700 bombowców i myśliwców 8-ej floty lot­

niczej znów bombardowało Niemcy, atakując 
obiekty kolejowe w 12 miejscowościach. Był 
to  12 kolejny dzień, gdy ciężkie bombowce 
i myśliwce, wyleoały ze swych baz brytyj­
skich, aby uderzyć na linie i ośrodki zaopa­
trzeniowe Niemców.

Jest to  pierwszy wypadek w czasie wojny, 
że w miesiącach zimowych wykonano 12 ko­
lejnych nalotów.

N O W A  METODA W O JN Y  LOTNICZEJ
„R euter" donosi, że w atakach lotnictwa 

angielskiego na linie kolejowe, doprowadza­
jące posiłki do klina Rundstedta na froncie 
zachodnim, zastosowano nową metodę, zrzu­
cając dwutonowe bomby wprost na wyloty

szeregu tuneli w Niemczech Zachodnich. 
Nigdy przedtem  nie stosowano tej metody 
ataków na froncie zachodnim.

Piloci „M crkitów" lecieli tak nisko, że 
bomby padały na ziemię wciąż lecąc równo­
legle i wybuchając we wnętrzu tuneli. Mini­
sterstwo lotnictwa stwierdza na podstawie 
pierwszych doniesień, że ataki były bardzo 
skuteczne. Jeden z pilotów zrzuciwszy swą 
bombę, przeleciał na drugi koniec tunelu, 
gdzie zauważył dym. ,

BILANS ZA GRUDZIEŃ
Grudzień był najpracowitszym miesiącem 

zimowym lotnictw a angielskiego. Bombowce 
działały w ciągu 21 dni, zrzucając 42.000 ton 
bomb na Niemcy. Znamiennym jest również, 
że sytuacja w bitwie naziemnej znacznie się 
polepszyła.

W ĘG RZY N A  E M IG R A C JI W IT A JĄ  
T Y M C Z A SO W Y  R Z Ą D  

W  D E B E E C Z Y N IE

PARYŻ (Polpress). Emigranci węgierscy we 
Francji, Belgii i Szwajcarii zrzeszeni w „O r­
ganizacji walki o niepodległość Węgier", z ra­
dością powitali utworzenie węgierskiego Zgro­
madzenia Narodowego oraz Tymczasowego 
Rządu.

r U n U i t t i i i i  T ą j e m

Liczba pism ukazujących się na wyzwolo­
nych terenach powiększa się z dnia na dzień. 

‘ W czoraj zanotowaliśmy wznowienie organu 
jKrajowej Rady Narodowej pt. „Rady N aro- 
:dowe“. Dziś leży przed nami pierwszy numer 
[dwutygodnika „Świetlica", wydawnictwa wo­
jewódzkiego Domu Kultury w Lublinie. We 
wstępie redakcyjnym czytamy:

„Cieszy nas, że możem y zwrócić uwagę 
chłopów z całej Polski na wielką rolę, jaką 
w  przebudowie wsi polskiej odgrywają 
świetlice. Sprawa rzeczywistej przebudowy 
wsi to nie ty lko  sąma reforma rolna, która 
już stała się faktem  dokonanym. Przebudo­
wa wsi to przede w szystkim  zagadnienie 
wychowania i urobienia w  duchu demokra­
tycznym  nowych ludzi, pionierów postępu 
i kultury. Przebudowa wsi — to sprawa 
wyrobienia zdolności organizacyjnych, umie­
jętności pracy zbiorowej i poczucia mocne­
go "związku z demokracją. T o  sprawa bez­
względnej w alki z ciemnotą i biernoś ią, pi­
jar. -:m i zepsuciem moralnym. T o  sprawa 
w r aźcie dostarczenia dobrej książki, gazety, 
radi,. czy godziwej zabawy, w  miejsce 
wszeci-wladnego dotychczas „bimbru". W  
tak pojętym  rozw oju wsi świetlica spełni. 

obok nowej szkoły rolę największą".
12 stronicowy pierwszy numer „Świetlicy" 

[wskazuje, że redakcja pisma zdaje sobie spra­
wę z wielkich zadań, jakie stoją przed nią. 
Sądzimy, że „Świetlica" będzie wielką pomo­
cą w działalności świetlic wiejskich.

* * *
Prócz znanej w Lublinie gazety frontowej 

„W olność" ukazuje się jeszcze jedna gazeta 
frontow a dla ludności Polski pt. „Nowe Z y­
cie". T o  żywo i interesująco redagowane pis­
mo wychodzi trzy razy na tydzień. W  nume­
rze noworocznym znajdujemy artykuł „W itaj 
Roku Zwycięstwa":

„W  now y, 7947 rok wstępuje Polska ma­
jąc swą własną, zrodzoną w  zaciętych wal-
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kach z  wrogami, prawdziwie ludową władzę. 
Po raz pierwszy od w ieków na przestrzeni 
dziejów Rzeczypospolitej chłop stał się go­
spodarzem ziemi, zroszonej jego potem i 
krwią. N ie dla wroga — dla siebie pracują 
robotnicy i inteligencja. Z radością, nie bo­
jąc się nikogo, biegną do szkoły dzieci. A 
na froncie, nad brzegami ukochanej W isły, 
ramię przy ramieniu z  Czerwoną Armią  
walczy przeciw wspólnemu wrogowi W oj­
sko Polskie — duma narodu polskiego.

Ale w  nowym , 1945 roku niemniej należy 
zdziałać. Jeszcze faszystowska ośmiornica 
dusi w  swych mackach miliony Polaków, 
Czechów i innych ujarzmionych narodów. 
Jeszcze wiele milionów współczesnych nie­
wolników, zapędzonych gwałtem i orze mo­
cą do Niemiec, czeka na ratunek, na itwol- 
nienie od strasznych m ąk i śmierci. Jeszcze 
dymią piece Oświęcimia i Dachau. Jeszcze 
nie ukarani, nie unieszkodliwieni hitlerow­
scy podżegacze, truciciele, dzieciobójcy, ze 
swoim hersztem Hitlerem na czele '\

* * *

Powiększa się także liczba pism prowincjo­
nalnych. Leży przed nami „Gazeta Podlaska", 
tygodnik społeczno - polityczny, organ miej­
skiej i powiatowej Rady Narodowej w Siedl­
cach oraz wydawane w Białymstoku pismo 
„Jedność Narodowa" — niestety nie wskazu­
jące ani wydawcy, ani częstości ukazywania 
się.

Pisma prowincjonalne są najlepszym od- 
zwierciadieniem prędkiej odbudowy życia na 
terenach wyzwolonych. Wymienione powyżej 
wydawnictwa, tak samo jak tygodniki Zamo­
ścia, Rzeszowa czy : Sandomierza, świadczą o 
coraz to  większej normalizacji stosunków po 
ciężkich latach okupacji, o współpracy społe­
czeństwa miejscowego z centralnym i organa­
mi państwowymi, o  prawdziwej jedności na­
rodowej przy budowie nowej Polski,

Organizacja ta, w skład której wchodzą 
również współpracownicy b. węgierskiego po­
selstwa generalnego w Paryżu, zgłosiła swój 
pełny akces do pracy nad odbudową gospodar­
czą i społeczną Węgier.

B. poseł węgierski w Vichy oświadczył, że 
uznaje Rząd Tymczasowy w Debreczynie.

M INISTER SPR. ZAGRAŃ. WĘGIER 
U  M OKOTOW A

MOSKWA, 5. I. (Polpress). Urzędowo 
ogłoszono, że w dniu 4 stycznia Komisarz 
Ludowy spraw zagranicznych ZSRR W . Mo- 
łotow przyjął ministra spraw zagranicznych 
Tymczasowego Rządu Węgierskiego Janosa 
Gycengoesy.

S T R A T Y  F L O T Y  JA P O Ń S K IE J

N O W Y  JO R K  (Polpress). Morskie mini­
sterstwo Stanów Zjednoczonych podało do 
wiadomości, że Japończycy — oprócz strat we 
flocie wojennej — stracili 75 statków - cy­
stern, 133 statki transportowe, 575 statków 
ciężarowych i 38 sta tków _ różnego rodzaju. 
Łącznie japońska flota handlowa i transporto­
wa straciła ckoio 5 milionów tonażu.

R A B U N K I H IT L E R O W SK IE  
W  S E R B II

MOSKW A (Polpress). Jugosłowiańską agen­
cja Tan-Jug donosi, że w 1942 roku hitlerow­
cy wywieźii z Serbii ponad 40.000 wagonów 
pszenicy, żyta, owsa, kukurydzy i jęczmienia. 
Jesienią i z:mą 1943 r. hitlerowcy wywieźli 
z Serbii wszystkie zapasy żywności. O d paź­
dziernika 1941 r. do września 1942 r. Niemcy 
zagrabili w Serbii 54.C45 sztuk bydła rogate­
go, 30.700 świń oraz 83.650 sztuk drobnego 
bydia rogatego.

gen 1 walczą w sąsiedztwie Aitwizgranu.
N a równinie Alzacji, na północ od Colmar 

wojska nasze odpierały ataki nieprzyjaciela 
oraz w kontrataku posunęły się naprzód.
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ICZNA
PARTYZANCI LUŃNCT ZNISZCZYLI 

F ia C R  T N Ę
SZTOKHOLM , 4. I (United Press). 80-ciu 

duńskich dywersantów zaatakowało fabrykę 
w Kopenhadze na T cro tcr, produkującą „Oko 
magiczne" dla „V 2“ . Dywcrsanci pokonali 
załogę niemiecką broniącą głównego wejścia, 
używając 20 mm działek przeciwpancernych. 
U dało im się zniszczyć zupełnie fabrykę przy 
użyciu materiałów wybuchowych.

ABDYKACJA 
KRÓLA JUGOSŁOW IAŃSKIEGO

W A SZIN G TO N , (United Press). Przypusz­
cza się, że Król Piotr'Jugosłow iański pójdzie 
za przykładem Jerzego Greckiego i w najbliż­
szych dniach zgodzi się na utworzenie w Ju ­
gosławii regencji do czasu, gdy naród zadecy­
duje, czy pragnie jego powrotu do Belgradu. 
Początkowo oczekiwano, że Piotr wyda de­
kret ustanawiający radę regencyjną z trzech 
osób. Poradzono mu jednak, aby zwlekał, do­
póki nie tfwidocznią się rezultaty kryzysu re­
gencyjnego w Grecji. Obecnie, gdy rząd bry­
tyjski zdeklarował się za regencją w Grecji, 
przypuszcza się, że Piotr zgodzi się na to  st- 
mo.

N a ostatniej konferencji między marsz. Ti- 
to a Subasziczem uzgodniono radę regencyj­
ną z trzech osób, która rządziłaby w okresie 
przejściowym. Premierem byłby marsz., T :to, 
a obecny premier Subaszicz byłby ministrem 
spraw zagranicznych. Gdyby utworzono radę 
regencyjną, spodziewać się można, że Jugosło­
wianie mogli by przeprowadzić plebiscyt w 
sprawie ustroju monarchicznego lub mogli by 
przeprowadzić wybory nowego ^gromadzenia 
Narodowego, które opracowałoby nową kon­
stytucję.

JU A N  N EG R IN  PRZECIW KO 
GEN. FRA NC O

LO N D Y N , 4. I (United. Press). Kom enta­
tor agencji dla spraw zagranicznych donosi, 
że angielskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych nie zezwoliło byłemu ministrowi hisz­
pańskiego gabinetu repubbkańskiego Juan 
N cgrincwi na przemawianie przez radio z 
Anglii do Nowego Jorku, gdzie odbywało się 
zebranie przeciwko generałowi Franco. O d­
mowę usprawiedliwiono warunkam i wojen­
nymi oraz tym , że N egrin przybył do Anglii, 
jako uchodźca polityczny i co za tym  idzie 
nie będzie w trącać się do polityki.

FABRYKI HISZPAŃSKIE  
NA USŁUGACH NIEMCÓW

PARYŻ (Polpress). Agencja „Espania" do­
nosi, że zakłady metalurgiczne „Jareno-M a- 
drid" wykonały ponad 100.000 min przeć!w- 
czołgowych na zamówienie władz niemieckich. 
Inna fal: -yka w Madrycie produkowała różne 
części sk ad-owe dla niemieckich łodzi pod­
wodnych.

WALKA Z SZARAŃCZĄ
„Tass" donosi, że w Kairze w dniach 2— j 

stycznia odbyła się konferencja dla omówie­
nia walki z szarańczą. Udział wzięli przedsta­
wiciele ZSRR, Wielkiej Brytanii, Indii i T u r­
cji.

KONFISKATA M AJĄTKU DEGRELLA
BRUKSELA, 3. I. (United Press). Belgijski 

minister sprawiedliwości powziął kroki celem 
przejęcia przez państwo m ajątku byłego przy­
wódcy rexistow, Degrella, który niedawno zo­
stał skazany na śmierć za współpracę z N iem ­
cami. M otywuje się to tym , że działalność 
Degrella była przyczyną dużych m aterialnych 
strat dla państwa belgijskiego.

P «  m n m m j  J* -A n -*  »r> f-'T*.!*" ^  m — p* t | ęętn f  U ■ M R C $  JJ. f  S ł'
w -  U j  &  i j  a -  '■»u  j  . i  L a .h k if  Ł .. .  11 ł®  L . i  . ć .1 ■ k *  d  ' i .  I j  w  t o S  a « * « * • £ » * » % ll

Centrala związków zawodowych we W ło­
szech, nazywająca się Powszechną Konfedera­
cją Pracy, wystosowała do przewodniczącego 
ang'elskich związków zawodowych (trade- 
unionów) W altera C itrina list z żądaniem do­
puszczenia przedstawicieli Włoch do między­
narodowej Konferencji związków zawodo­
wych, mającej się odbyć w Londynie-w lutym 
rb. W  liście tym kierownicy włoskiego ruchu 
zawodowego p-»zą:

„Chcemy zwrócić uwagę Komitetu organi­
zacyjnego na to, że wioska Powszechna K on­
federacja Pracy jest jedyną robotniczą organi­
zacją związków zawodowych istniejącą we 
Włoszech. Organizacja ta  liczyła w dniu 1

grudnia 1944 r. 1.200 tysięcy czynnych człon­
ków. Siały kontakt Powszechnej Konfederacji 
Pracy z robotnikami w północnych Włoszech 
potw ierdza, że nasza organizacja i jej polityka 
zawodowa cieszą się całkowitym poparciem 
mas robotniczych w okupowanej części 
W łoch".

Przywódcy włoskiej Konfederacji Pracy w 
wywiadzie prasowym wypowiedzieli się za 
przyznaniem praw  wyborczych dla kobiet 
włoskich. Podkreślili oni wielką rolę kobiet w 
walce o wyzwolenie narodu włoskiego. Roz­
chodzi się o praw a wyborcze dla wszystkich 
kobiet, zarówno pracujących jak i nie pracu­
jących.
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,  Gdy p rzed  w ojną m ów iło  się „spraw a ży ­
dow ska” , p rzychodziły  na m yśl rozw ażania 
z dziedziny narodow ościow ej, społecznej czy 
k u ltu ra lne ;. G dy słowa te w vm aw iano  w  cza­
sie okupacji, w ionęło c d  n ich  k rw ią , sw ądem  
k rem ato riów  i obrazem  zb.orow ego m o rd e r­
stwa. W  psychice i um ysłow ości n a ro d u  po l­
skiego, k tó ry  by ł św iadkiem  tej b ezp rzy k ła ­
dnej w h is to rii ludzkości rzezi, pow stała re ­
akcja p rzeciw ko gw ałtom  zw yrodniałego o- 
k u p an ta . W yrazem  owej reakcji by ły  n iezli­
czone w ypadki czynnego w spom agania Ż y­
dów , w k tó ry ch  dem okra tyczn ie  nastro jona  
w iększo :c naszego społeczeństw a upa tryw ała  
w spółobyw ateli, w spółtow arzyszy  o k ru tn e j 
niew oli, a p rzede w szystk im  —  ludzi.

D ość w spom nieć o pom ocy  udzielonej przez 
dem okrację  polską b o jow n ikom  g h e tta  w ar­
szawskiego w  k w ie tn iu  1943 ro k u , dość p rzy - 
pom m eć setki w ypadków  indyw idualnego po ­
parcia, k tó rem u  pozostali p rzy  życiu  Żydzi 
zaw dzięczają p rze trw an ie  gehenny h itle ro w ­
skiej.

*
Była kob ie ta  - P o lka w  R adości pod  W a r­

szawą, k tó ra  z narażeniem  życia w łasnego bez­
in teresow nie przechow yw ała w  sw oim  dom u 
w ciągu k ilkunastu  miesięcy cz te rn astu  Ż y­
dów .

Był p ro s ty  ch łop  pod  L ublinem , k tó ry  
tw ierdz:!, iż spełnił jedynie swój obow iązek 
czł w ieczy, udzielając w dole pod  stodołą 
w ykopanym , schronien ia  rodzin ie  żydow skiej, 
k tó rą  zagnał do obcei wsi lęk p rzed  śmiercią.

Z nam  adw okata  z W ilna, ro b o tn ik a  z W a r­
szawy i kraw ca w  K rakow ie, k tó ry ch  dem y 
stały o tw orem  dla bezdom nych  w ygnańców , 
m im o całego ogrom u  niebezpieczeństw a, zwią- 
znanego z użyczenia gościny Ż ydow i.

Ż nam  u rzędn ika  gm inv  w  m a!vm  m iaste­
czku, k tó ry  u ra to w a ł k ilkadziesiąt istnień 
ludzk-ch, w ystaw iając Ż ydom  polskie „kenn- 
k a rty " .

Z nam  w ielu, w ielu innych  jeszcze. Ci — i 
im  podobni —  to  n iespodlcny  przez w ładztw o 
cham stw a i p rzez  te r ro r  zb rodn i — naród  
polski. Ci w  najtw ardszych  chw ilach pozo ­
stali ludźm i.

Byli ludzie — by ły  i bestie.
Jechałem  kiedyś w  czasach okupacji 

pociągiem  z L ublina do W arszaw y. N a ­
przeciw  m nie siedziała na ław ce m łoda k o ­
m eta o w ylękłym  spojrzeniu . Zauw ażyłem , 
ze jeden z p o d różnych  bacznie ją obserwuje. 
G dy pociąg za trzym ał się w  D ęblinie — te j 
stacji, o k ry te j złą sławą łapanek i rew izji — , 
człow iek ów szybko w ysiadł z w agonu, po 
czvm  pow rócił w  tow arzystw ie  żandarm a, 
k tó rem u  w skazał kob ietę: „T o  jest Ż ydów ka". 
O fiara  nie b ron iła  się. N im  pociąg ruszył padł 
strzał z za b u d y n k u  stacyjnego...

W  W arszaw ie byłem  św iadkiem , jak  grupa 
w yrostków  czatow ała na pogran iczu  g h e tta  — 
w  m iejscu, w  k tó ry m  w  m urze  by ł w ydrą­
żony o tw ó r — i od  w szystk ich  Żydów , ra- 
tu ją c rc h  się przejściem  na stronę  „ a ry ;ską“ 
przed w yw ózką do T reb lin k i, w ym m zała o- 
g rom ny o k u p  pieniężny. K to  nie m iał w m a­
ją tk u  żądanej sum y, w ędrow ał w  Aleje Szu- 
cha, p row adzony  przez dw óch  z pośród  o- 
w ych kom panów .

Pam iętam  oh ydną  zwierzęcą gonitwę, ja­
ką urządziła k :edvś grom ada ludzi przy  ulicy 
Lubartowskiej w T.ubMp’e za s ta rym  siw obro- 
dym  Żudem , k tó r y  cudem  jak im i uchow a! 
S!S w piwnicach zburzonego  d om u  i wyszedł 
stam tąd przedwcześnie na  światło dzienne. 
Dostrzegli go. Pogoń  rozpoczęła się. S tary  
człow iek nie miał sił. K ula gestapow ca, p rzy ­
wołanego p rzez  jakąś usłużną k rea turę ,  do ­
sięgli go.

W iem o  zbirach, k tó rym  w arszaw ski żar- 
gon okupacy jny  nada ł specjalną nazw ę, 
nazwę „szm elcow ników ", a k tó rz y  tru d n ili 
s.e zaw odow o dostarczaniem  w ręce policji Ż y­
dów , przebyw ających  poza g h e ttem ; wiem 
o m atce żydow skiej, k tó ra  z niem ow lęciem  
na ręku w yskoczyła z pociągu, w iozącego ty ­
siące ofiar do pieców  e lek trycznych  w  Bełż­
cu, a k tó ra  nazam trz  została do tegoż Bełżca 
doprow adzona siłą p rzez  ludzi, k tó ry ch  bła- 
gała^o schrom enie; w iem  o ośm io letn im  dziec­
ku żydow skim , g ra n y m  w  ob łędnym  strachu  
przez las przez uzb ro jo n y ch  m orderców  z 
NSŻ. W iem  o ty ch  i w iem  o innych w ypad ­
kach...

Aie w iem  rów nież o ludziach , k tó rz y  ni- 
f . k  a rh p rzenw dy! —  n -e p rzy łoży li rę­
k i do podobnych  zb ro d n i, k tó rz y  n ie  w ye’u- 
giwa.i s:e c w n m e  okupan tow i, a ty lk o  c'e- 
« v l i  się każdą wieV-'a o  m asow ej rzezi Ż y­
dów  w T rcb IT ce , S cb iborze  czy w  T r a w n i ­

kach, w chłaniali w  płuca dym  k rem ato rió w  
M ajdanka, m ó w k ę  ,.oachnie  żydow sk im  ?•>- 
d łem ", obiecyw ali głośno w w taw ić  H i t 'e —wi 
Pom m k za to , że „ ro zw iąza ł"  kw estię ż y d c -- -  
Ską w  Polsce i inapychali sobie kufry i szafy 
własnością m o rdow anych  ofiar...

T am ci ■— k tó rzy  najczynniej w spierali za ­
borcę w jego zb ro d n 'cze j akcji niszczenia na­
rodów  — zostaną pociągnięci do odpow ie­

dzialności i skazani p raw om ocnym  w yrokiem  
sądu na podstaw ie d ek re tu  o zb rodn iach  fa­
szystow skich. C zy  m ają na su n ren iu  swoim 
dziesiątki ofiar, czy też  ty lk o  k ilka n iew in ­
n ych  is to t ludzk ich  — zostaną sądzeni jako 
agenci w roga i zdrajcy  narodu .

A le i ci, k tó rz y  dem onstrac ją  podziw u dla 
m orderców  splam ili swoje im ię jako  Polacy 
i jako  ludzie, pow inni być — p rz y n a :m n'ej 
pod  w zględem  m ora lnym  —  postaw ieni poza 
naw iasem  uczciw ego społeczeństw a. Pow sze­
chną atm osferę pogardy  i nienaw iści dla w ro ­
ga, jaką  w ytw orzy ł w zbiorowości swojej na­
ró d  polski pod  okupacją , ludzie ci m ącili w y­
razam i uznania dla zb rodn i, jakie zaborca 
popełniał na pew nej części obyw ateli. N iecnym  
zachow aniem  sw oim  pokazali, że duchem  są 
po  stron ie  m orderców .

A przecież w ojna obecna jest nie ty lk o  w oj­
ną z organizacy jnym i fo rm am i faszyzm u, ale 
i z w szystk im , co p łynie z. ducha tej zarazy. 
Z  ducha faszyzm u zrodził się rasizm  h itle ­
row ski — postać „now oczesnego" antysem i­
tyzm u , doprow adzonego  do technicznej p e r­
fekcji uśm iercania m ilionów  ludzi, k tó ry ch  
jedyną w iną bv ła  p rzypadkow ość ich pocho ­
dzenia. Z  ducha tej zw yrodniałej teo rii sady­
stów  czerpali na tchn ien ie  nasi rodzim i re- 
akcjoniści, zapatrzen i bałw ochw alczo  w h itle ­
row skie w zory , dla m ch niew ażne bvło , że 
o k u p an t m etodyczną akcją niszczy n aród  poi- i

i m ateria lnym ,ski pod  w zględem  m oralnym  
oni nie chcieli w idzieć dziesiątków  i setek ty ­
sięcy tru p ó w  polskich  na M ajdanku  czy w 
O święcim iu, oni z p rem edy tacją  p rzym ykali o- 
czy na Paw iak, na zam ek lubelski, #a pacyfi­
kację Z am ojszczyzny, na łapanki uliczne w 
W arszaw ie, na  publiczne egzekucje patrio tów  
i na  w yw ózkę polskiej m łodzieży do P.zeszy— 
cn i w idzieli ty lko  w alkę H itle ra  z Żydam i, tak  
jak  podziw iali w alkę H itle ra  z dem okracją an ­
gielską, radziecką, am erykańską i polską — 
i to  pchnęło  ich  do o b o zu  czcici’eli i adm ira­
łów  zbrodni, do obozu  m oralnych  odszcze- 
pieńców  n a rodu  i duchow ych  zw olenników  
faszyzm u.

O bok zdeklarow anych faszystów  — szcze­
gólnie ty ch  spod znaku  MSZ, k tó rz y  dziś je­
szcze najczynniej w spółdziałają z okupan tem  
po  tam tej stron ie  W isły w  w alce p rzeciw ko 
po lsk im  oddziałom  party zan ck im  — należa­
ły  do ow ej g ru p y  en tuzjastów  zb rodn i h itle ­
row skich pospolite  w y rz u tk i społeczeństw a, 
m ety , jakie w każdej zbiorow ości istnieją.

N a ró d  polski z dum ą m oże pow iedzieć o 
sobie, że najgodniej przeszedł p rzez  straszli­
wie ciężką i upadlającą szkołę okupacji. Z 
ty m  w iększą pogardą i odrazą odepchnie od 
siebie tych, co w  czasach zbrodni sprzenie­
w ierz ' ' i  się ludzkości i stali się piew cam i m o r­
derców .

s . T .

Impreza Sylwestrowa
Idcrr Goebbels 
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B.ok 1945 będzie rokiem  przełom ow ym  w 

dziedzinie płac robotniczych, w dziedzinie 
systemu p racy  o raz  w zm ożenia prem ii dla ro ­
botników , pracujących w  przem yśle.

O d  dnia i stycznia 1945 rek u  przystępuje 
przem ysł białostocki do zaw ieran ia  umów 
zbiorow ych 7, robotnikam i.

U m ow y zbiorow e oznacza ją  dla robotników  
przem ysłu b :a!cstcck :cgo pow.T-ną popraw ę 
ich zarobków . D la  o rien tacji podajem y tabelę 
porów naw czą, ob razu jącą  stan p 'ac  do dnia 1 
stycznia 1945 r. i po  zaw arciu  umów zbioro­
w ych:

Ślusarze, tokarze, D o tąd  za O d  1. 1 194 '
e lektrycy gedz
I kategorii 1.80

II „ 2.60
III „ 2.S0
IV  „ 3-45
farb iarze  2.60
garbarze 2.15
m ckracze 2.75

Ja k  w idzim y w  n i-k tó rych  w ynadkacti 
■umowa zb :o row a r rz e w  duje podw yżkę piać 
robotniczych o. ca’c ic c 9/o.

U m ow a zbiorow a n ak łada  szereg obow iąz­
ków  na k ierow nictw o fab ryk i, zobow iązując 
je do zaopa tryw an ia  pew nych kategorii robot-

za gedz 
3.do 
3.80.
4-I 0 j
4.40
3.60
3 -5°
4.1.0

ników  w odzież robocza, do opłaty 
v/ szkołach za dzieci robotników , przydzie la­
nia pew nych dodatków  aprow izacyjnych dla 
rebz Lulków p racu '-cy ch  w szkodliw ych d.a 
zdrow ia w arunkach.

Z drugiej zaś strony um ow y zbiorow e upo­
w ażniają robotników  do ścisłej ingerencji w 
spraw y przedsiębiorstw a, a  więc w  o rgan iza­
cję produkcji, rozbudow ę systemu zap ła ty  
akordow o - prem iow ej, norm alizow anie czasu 
p racy  itp.

N a  ostatn ich  zebraniach w łókniarzy , na 
k tórych  om aw iana by ła  sp raw a 48-godzm nne- 

| go tygodnia pracy, robotn icy  w ypow iedzieli 
się za  pozostaw ieniem  tzw . angielskiej soboty.

W .przem yśle  w łókienniczym  w prow adzony 
już jest akordow o — prem iow y system płac, 
co w płynęło  dodatn io  na w zm ożenie p roduk ­
cji o raz  na polepszenie by tu  robotnika.

W szystkie inne gałęzie przem ysłu białostoc­
kiego dążyć będą w  m iarę możliwości do ro z ­
pow szechnienia tego systemu.

Zw ażyw szy jednak specjalnie trudne w a­
runki wojenne, zubożenie szerokich w arstw  
społeczeństw a rcbotn-czego na  skutek w ielo­
letniej okupacji, n iedostateczną aprow izację, 
spow odow aną zniszczeniem i dew astacją m iast 
i wsi — W ydzia ł Przem ysłow y położył sp e ­
ciality  narisk  na prem iow anie robotników . 
N a  ten cel przeznaczono  znaczną część ?ri>- 
d-’keji. N a  skutek tego robotn icy  Białegosto­
ku o trzy m ali: skórę, obuw ie, sukno, m ydło, 
p roduk ty  żyw nościow e. Prem ie te w pływ  tją 
w  tak im  stopniu na polepszenie by tu  robotn .- 
ka, że coraz liczniej zgłaszają się do f i lv y k  
now i robotnicy. S taną oni p rzy  starym  ty m  
w arsztacie p racy , albo też razem  z robotr. k a ­
mi budow lanym i będą pracow ać przy  odb i- 
dowie. (ar)

H itlera,. pordew r/: narCtl
dłuższego czc.su domaga: się w ystąpienia  sw e-, 
go w odza . S::ać do  uszu gestapo doszły  ja -  ■< 
niepochlebne opinie o Fuehrerze, w y  v o w '-  ' 
nc przez nic praw om y sinych G erm anów , os >r o 
w  ostatnim  sw oim  artyku le , pośw ięconym  w s -  
lacznie oschle H itlera , naczelny błagier T rz e ­
c ie j R zeszy  w y lic z y ł  dw anaście  cn ó t tego 
zb a w c y  lu dzk o śc i:

Fuehrer kocha cały św iat
Fuehrer jest geniuszem  przew idyw an ia
Fuehrer jest uosobieniem sumienia i charc.k- 

tetru.
Fuehrer jest samą praw dą.
Fuehrer jednym  ruchem  dokonyw u je  tego, 

na co inni tracą tygodnie.
Fuehrer n igdy nie kala sw ych ust fałszem , 

k łam stw em  lub podłością.
Fuehrer w ie w szystko .
Fuehrer jest uniw ersalny.
Fuehrer ja k  w ieża góruje nad św iatem .
Fuehrer jest w  ka żd y m  N iem cu.
Fuehrer jest n iew ytłum aczalną  silą.
Fuehrer jest m item  N iem iec.
Po tak ie j skrom nej charakterystyce G oeb­

bels poświecił k ilka  słów  narodow i w ybrane­
m u. T y m  razem  chodziło  m u oczyw iście o 
N iem ców . P ierw szy naród św iata jest godny  
takiego w odza , ja k  A d o lf H itler, k tó ry  w s z y ­
stko jasno, precyzyjn ie  i logicznie przew i­
dział...

Po takiej charakterystyce, nie w ym agające ; 
z  naszej strony żadnych  dodatkozoych w yjaś-  
nień, nastąpiło k ilkodn iow e m ilczenie, po  
c zym  rozgłośnie niem ieckie zapow iedzia ły , że  
w  nocy na 1 styczn ia  1943 r. H itler  w ygłosi 
przem ow ę do narodu niemieckiego.

W reszcie rozległ się w  głośnikach zn u żo n y  
głos daw nej prim adonny. M ow a była  rzęczy-  
wiście rew elacyjna, naw et dla sam ych N ie m ­
ców. D ow iedzieli się, że w o jna  zaczęła się 1 
w rześnia 1939 roku, a nie, ja k  dotąd ich pou­
czano, n iesprow okow anym  w ypow iedzen iem  
w o jn y  p rzez  A nglię i Francję w  dn iu  3 w rze­
śnia.

D ow iedzieli się, że  Fuehrer przysiąg ł w  
o w ym  h is torycznym  dniu , że nie spocznie d o ­
póki N iem cy  nie w ygrają  w o jn y , ale jak  do ­
tychczas w ojna  się to c zy  nadal i ka ta s tro fy , 
ja k  sam pow iada, spadają na głow ę N iem ców .

Finlandia, R um unia , Bułgaria i, o dziw o , 
rów nież W ęgry  za łam ały się, zdaniem  H itlera  
jedynie z  pow odu nieudolności ich rządów . 
N iem com  to nie grozi, bo — ja k  pow iada  
Goebbels, Fuehrer ja k  w ieża góruje nad św ia­
tem .

Z n a m y  los, pow iada zn u żo n y  H itler, k tó ry  
zgo tu ją  nam  nasi w rogow ie na w yp a d ek  na­
szej k lęski i dlatego n igdy nie skapitu lu jem y. 
P oniew aż nie skapitu lu jem y, nie m ożem y prze­
grać w o jny . Poniew aż nie przegram y w o jn y , 
więc ją w ygram y!

R ozum ow anie jasne i logiczne.
T a k ą  o to  im prezę sylw estrow ą urządził 

Goebbels dla N iem ców . (Pa)

K R O S N O , (Polpress). N aczelne W ładze 
U rzędu  N aftow ego , zdając sobie spraw ę z do­
niosłości p laców ki naukow o-badaw czej nad 
dalszym  rozw ojem  przem ysłu naftow ego  po­
w ołały  do życia In s ty tu t N afto w y  w K rośnie.

U roczyste o tw arcie  nastąpi 7 - L  1945 r. 
p rzy  udziale przedstaw icieli P K W N  i w ładz 
m iej-row ych.

Zadaniem  In s ty tu tu  N aftow ego  jest p ro w a ­
dzenie naukow ych badań geologicznych i 
technicznych o raz  nauczanie, szkolenie i do­
k sz ta łc a n a  pracow ników  na ..ow ych . W  szcze­
gólności In s ty tu t, zam ierza realizow ać swoje 
cełe przez:

1) badanie stcstm l ów geologicznych na zn a - ' 
nych terenach i poszukiw anie now ych z ło i 
naftow ych ;

2) s tud :a naukow e i p rak tyczne w  km runku 
doskonalenia techniki w iertn iczej, p rodukcy j­
nej i przeróbki rep y  i gazu;

3) p row adzenie szkoły N afto w e j, k tó ra ’” - 
dala  now e zastęoy fachow ych sił we w sze l­
kich gałęziach przem ysłu naftow ego;

4) w ydaw anie stałych i periodycznych pu- 
b likacyj.

P o n ad to  In s ty tu t N a fto w y  b-dzie  śriśłe 
w spółpracow ał ze specjalistam i — prak tykan t , 
cn i zaś będą tw orzyć  fachow e kem  sje i p e d ­
li emisje, k tó rych  celem bodzie pom oc i . kon­
tro la  p rac  In s ty tu tu , rea ’ zacja zleceń insty­
tu tu  i w zajem na w y n ra n a  myśli. K ażdy  .p ra ­
cow nik  orzem ysłu naftow ego może 1 w: n
w y w - o c w a ć  7 w łasnym i pom ysłam i ulep: 
n :a. I r - ty tu t  będzie op racow yw ał je, za  po­
m ysły i e labora ty  w ynag radza ł a naw et pre­
m iow ał.

Poszczególne O ddzia ły  In s ty tu tu  N a fto w e­
go jak : geologiczny, w iertn iczy , p rodukcy jny ,

przeróbki ropy i gazu naukow ej organizacji 
i bezpiczeństw a pracy, badań m ateriałów  ro z ­
poczęły już w stępne prace .pod kierunkiem  w y ­
bitnych  fachow ców .

W  najbliższym  czasie In s ty tu t p rzystąp i do 
w ydania  rosyjsko - polskiego słow nika, obej­
m ującego dział kopaln ic tw a i przeróbki ropy 
i gazów  w redakcji ob. ob. ifii. W o jnara  i d ra
W inklera.

W  pierw szych dniach stycznia 194J r. o rg a ­
nizuje szkoła N a fto w a  sześciomiesięczne k u r­
sy dokształcające d la  k ierow ników  specjali­
stów produkcji, trzym iesięczny kurs d la  po­
rn’arow có w gazow ych i pierw szy norm alny  
rek  dla k andydatów  na  w iertaczy  i dozorców  
produkcyjnych .

K ierow nictw o In s ty tu tu  N aftow ego  spoczy-
1 w rąitu ob. inż. Józefa  W o jn a ra , znanego

acza na mwiie przem ysłu naftow ego.

Z E B R A N IE  T U R
D n ia  6 stycznia b r. o  godzinie 10-tej rano  

odbędzie się ogólne zebranie członków  O d ­
działu  Lubelskiego T U R  w lokalu  w łasnym  
przy  ul. Bychawskiej 24 (przed tunelem ).

Ze w zględu na w ażność o b rad  obecność- 
w szystkich członków  obow iązkow a.

Z arząd  O kręgow y T U R

P O W S Z E C H N E  W Y K Ł A D Y  U N IW . 
D L A  O F IC E R Ó W  W . P .

D nia  7. I 1945 r. o  godz. 11 (cz. mosk.) w 
C en tra lnym  D om u Ż ołnierza odbędzie się w  
ram ach Pow szechnych W ykładów  U niw ersy­
teckich d la oficerów  W . P., organizow anych  
przez W ydzia ł P ropagandy  GL Zarządu P o li­
tyczno  - W ych. kolejny  w yk ład  p ro f. dr. M. 
Strzem ińskiego pt. „O szukańcza po lityka  N ie ­
miec w stosunku do tzw . Królestwa Polskiego 
w okresie w ojny I 9 t 4 — 191® r-<<
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W  dniu 30 gru d n :a w lokalu  R ady  A łwo- 
k-.rkiej w  Sadzie O kręgow ym  wobec l c~ncgo 
-'-ona adw okatów , sędziów  i p roku ra to ruw  

głosił adw okat E dm und M orzkow:.- , na­
czelnik w ydzia łu  s tra t w o k ń n y ch  w R esor­
cie odszkodow ań w ojennych odczy t r.a tem at 
„S tra ty , szkody 1 odszkodow ania wo-enne. 
G eneza, istota i ho roskopy" W  u trzym anym  
na w ysokim  poziom ie odczycie prelegent zo ­
b razow ał spraw ę odszkodow ań według T ra k ­
ta tu  W ersalskiego i podzielił się ze słuchacza­
mi w rażeniam i i w spom nieniam i ze swej właS- 
ncj działalności obrończej p rzed  forum  M ie­
szanego Trybunału Rozjem czego w  Paryżu,

k tó ry  sadził sp raw y pretensąrj obyw ate li po l­
skich, o b ;?k tyw n:e i skutecznie.

N astępnie  prelegent om ów ił szereg ak tu a l­
nych zagadnień praw nych , poddał analizie z a ­
sady i zdolność p ła tn iczą  R zeszy niemieckiej, 
streścił technikę ustalenia i oszacow ania szkód, 
wreszcie poddał głębszej analizie realne m oż­
liwości napraw ien ia  przez N iem cy i ich sp rzy­
m ierzeńców  szkód przez Polskę i jej ludność 
cyw ilną poniesionych.

W obec mnogości i ważności p o ru s z o n y c h  za 
gadnleń, d)rskusja na w niosek D ziekana, zo- 
sm ła odłożona na późniejszy termin.

W
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W  salonie męskim zakładu fryzjerskiego  
tłok. D zięki znajomości z szefem zakładu uda­
ło mi się dostać krzesło o dwie kolejki później 
gyż ubiegli mnie jacyś sprytni panowie.

— Szan. pan rozkaże?
— Proszę: strzyżenie, mycie głowy, uczesa- 

• nie i golenie.
— T a k  jest.

* Fryzjer z  gestem warszawskiego mistrza 
owinął mnie serwetą i chwycił za maszynkę.

— Szan... pan może z Warszawy?
— Nie.
— Ja jestem warszawiak. Przyjechałem do 

Lublina w  sierpniu. Źle się tu czuję. T o  nie 
to, co Warszawa. I ludzi nie ma porządnych. 
Sami egoiści. Jeden z drugiego skórę by zdarł. 
Pan wie, ile ja płacę za litr mleka? 2$ złotych.

1 T aka  baba nie zastanawia się, że przecież 
człowiek pracy, np. fryzjer, nie może tyle p la-: 
cii, bo skąd weźmie?

— Istotnie.
— Szan... pan też pracuje?

V—V * f-— Owszem.
— Proszę. Jakżeż pan w yżyje z pensji? Na  

sarno rrcko  zaledwie wystarczy.
— Pewnie.
— Skrócić panu włosy?
— Prószę. -
— Powinniśmy wzaiemnie iść solne na rę- 

k-. Przecież jesteśmy wszyscy, ludźm i pracy. 
Społeczeństwo powinno być zgrane — przy  
szczęku -różyczek ■poucza uspołeczniony fry-, 
zje.;.. — Gdy nie będziemy się wzajemnie 
wspierać, to do czego to dojdzie?

— M a  p a n r a c j ę.
Może masażyk szan... pan pozw olili
— Szkoda czasu pańskiego i mojego
— Ach, to minutka.

—  Ile panu plącę?
■— Dwie stów ki szan... pan pozwoli. 
Zapłaciłem i ogolony, poszedłem, myśląc, że 

faktycznie to... m leko jest drogie.
w. b.

N a początku wojny H itle r oświadczy!: 
„W  południowej Ameryce utworzymy nowe 
Niemcy. Znajdziemy tam  wszystko, co nam 
jest potrzebne. N am .nie jest potrzebny desant 
wojskowy, tak  jak W ilhelmowi Zdobywcy, 
aby opanować Brazylię siłą oręża... Nasi bo- 
jowinicy są niewidzialni".

Jakby odpowiedzią na te propozycje H i­
tlera jest m em orandum  panującej obecnie w 
Argentynie faszystowskiej kliki wojskowej, 
zredagowane w czerwcu 1943 r. W  m em oran­
dum tym  czytamy:

„Era narodów  skończyła"' się. N astą­
piła era kontynentów . W  Europie idea kon ­
tynentalna realizu'e się pod kierownictwem 
H itlera, zaś., w Południowej Ameryce ta idea 
będzie zrealizowana pod hegemonią A rgenty­
ny. Należy iść k rok  za krokiem  naprzód, aby 
uzależnić od siehie Boliwię, Paragwaj, Peru, 
Chili i Urugwaj, aby następnie podporząd­
kować sobie Brazylię, a "wreszcie ćalą A m ery­
kę Łacińską".

W 'jednocześnie ogłoszonym oświadczeniu 
rządu argentyńskiego zna’d” ’emy zanowmdź 
militaryzacji kraju z zaznaczeniem, że Zada­
niu temu ma być podporządkowane całe ży­
cie narodu argentyńskiego. W  tymże oświad­
czeniu faszystowski rząd arg^ntyrbki stwier­
dza, że orzy osiągnięciu swVch“ cełów op ’erac 
się bedz'e nie tvlko na dyplomacji, lecz także 
na swych siłach zbrojnych.

Panu'aca w A rgentynie k l ' k ?  o f i c e r s k a  jest 
więc ściśle sorz.ffttvVta z m '^dzynarodowvrn 
faszyzmem, a przede Wszystłóm z bandą hi­
tlerowską. To też obie s tro n r przygotowały 
opanowawa Ameryki przez faszystów sood 
znaku H ’t'e ra  Nb Faprela i Peron a — jego 
amant-TU ’-.'-y, lokajów.

Reżyserowany przez Niem ców przew rót 
wojskowy w Boliwii latem  1941 r., powstanie 
agentur hitlerowskich w Argentynie, U rug­
waju, na południu Brazylii i w Paragwaju w 
tym  samym okresie, — miały być skoordy­
nowane z inwazją wojsk niemieckich przez 
D akar (Afryka) do Poludn'owej Ameryki i 
doprowadzić do kolonizacji krajów  południo­
wo - amerykańskich przez Niemcy.
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Ministerstwo Poczt i Telegrafów podaje do 
wiadomości, że z direm  10 stycznia br. zo­

s ta je  wprowadzony obrót pieniężny za pomo-
‘cą przekazów pecztow.ych.

Do przyjmowania i wypłaty przekazów 
upoważnione są wszystkie placówki pocztowe 
i pocztowo - .telekomunikacyjne na wyzwolo­
nych terenach Polski.

Za pomocą jednego przekazu można prze­
siać na ra żę kwotę nieprzekraczającą 500 zł, 
górna zaś granica kwoty przekazów władz, 
ur.z żów i przedsiębiorstw państwowych oraz 
Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik" oraz 
co  nich adresowanych ustalona została na 
2000 zł. - -

.Na ockinku dla odbiorcy przekazów pry­
watnych nie wolno umieszczać żadnej koras- 
ponuiiicjż w obrocie zaś z władzami, urzęda­
mi p. p .T  Soólcteieltiią W ydawniczą g,Czytel­
nik" 
czace

msrzna um ieszczać krótkie notatki, doty-
e d y n ii celu Wpłr.-.y.

Ziema ewecana
T o miało nastąpić po „blitzkriegu" i p.o 

zwycięstwie sprzym ierzonych na zachodzie i 
Związku Radzieckiego na wschodzie. Lecz 
Czerwona Arm ia i wojska aliantów przekre­
śliły te plany hitlerowców.

Faszyści argentyńscy nie dali jednak za wy­
graną. Po dzień dzisiejszy trw a ścisła współ­
praca i pom oc A rgentyny dla hitlerowskich 
Niemiec. Pomoc ta wyraża się w n 'eustannych 
transportach żywności i materiałów wojen­
nych przez Hiszpanię do Niemiec. Poza tym 
A rgentyna umożliwia działalność agentów i 
szpiegów hitlerowskich, mających siedzibę w 
Argentynie, le ęz  „pracujących" także w in­
nych krajach Am eryki Południowej.

-Jak donosi korespondent znanej am erykań­
skiej gazety „PM", prżyw ódcy hitlerowscy i 
inni zbrodniarze niemieccy przekazali już do 

•Argentyny wiele set m ilionów dolarów. W  
‘Argentynie istńie’ą specjalne niemieckie insty­
tucje'bankow e. W  stolicy Argentyny Buenos- 
Aires działa tzw. ..Deutsche Ueberseebank" 
fniemiecki bank transatlantycki), posiadający 
sieć' oddżiałów w całym, k ra ’u.

W edług ddhVch algeńtyffskśe; komisji par­
lamentarne! dla zbadania działalności argen­
tyńskiej '(ebeeme rząd rozwiązał te komisję) 
oraz wiadomości' prasy Stanów 7 -ednoczo- 
nych, w połowie 194^'r. N :cmcy ifagromiłUib. 
w Argentynie 750-m ilionów dolarów amery- 
b?.-:’skich‘, czvli-3 m iliardy pezo argentyń­
skich. Po w kroczeniu wojsk niemieckich do 
Francji, H olandii i Belgii, wielkie kapitały i 
m a:?tki obywateli tych państw w  Argentynie 
przeszły w  ręce robotników  niemieckich. R ó­
wnież znaczną część m ajątków zagrabionych 
przez hitlerow ców  w Europie została prze­
wieziona przez Hiszpanię i Szwajcarię do A r­
gentyny.

Obecnie argentyńscy „przyjaciele" hitle­
rowców robią stamnia w kierunku przeka­
zania części wkładów niemieckich r. Argen­
tyny do Stanów Zjednoczonych. W  odbvtei 
niedawno konferencji gospodarczej w USA 
wziął udział przedstawiciel banków  argentyń- 
sk 'ch -Aleksander Show, k tó rv  nawiązał kon­
tak t z przedstawicielami banków am erykań-
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go oYzćczywisty współudział warstw praco
wniczych w realizowaniu podstawowych za­
gadnień gospodarczych, aktualny pro jek t de­
kretu  o Radach Zakładowych i związane z 
nim kompetencje pracowników do. kontroli 
i wspólkierownictwa przedsiębiorstwami, po­
wodują potrzebę przeszkolenia Związkowców 

■i wyrobienia wśród nich zmysłu gospodar­
ności i kontroli.

Doceniając ważność tych potrzeb dla go­
spodarki spólecznfej. Związek Księgowych w 
Polsce w porozum ieniu z Radą Związków 
Zawodowych organizuje w Lublinie bezpłat­
ny 3-miesieczny kurs przysposobienia burhal- 
teryjnego dla członków Związków Zawodo­
wych. Celem kursu jest spopularyzowanie 
wśród uczestników zasad prawidłowej ra- 
ohunkowości jako podstawy kontroli przed­
siębiorstw oraz zapoznania ich z elementar­
nymi wiadomościami dotyczącymi organi­
zacji przedsiębiorstw.

W ykłady odbywać się będą w godzinach od 
i6-ej do 18-ej.

T erm in nadsyłania przez Zarządy Związ­
ków Zawodowych wykazów kandydatów(tek) 
na ten kurs upływa 10 stycznia 1945 r.

Od kandydarów(tek) wymagane jest wy­
kształcenie conajmniej w zakresie 7 kl. szko­
ły powszechnej.

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc na 
kursie, pierwszeństwo będą mieli kandydaci 
wcześniej zgłoszeni. W szelkich inform acji w 
spraw’e kursu udziela Związek Księgowych 
w Polsce, Lublin, ul. Szopena 1— 14 od godz. 
16— 18 każdodziennie.

PRODUKTYW IZACTA LUDNOŚCI 
ŻYDOW SKIEJ

W  niedzielę dnia 7 stycznia o godz. 12 od­
będzie się w Lublinie w gmachu im. Pereca 
przy ul. Czw artek odczyt zbi-orowy n. t. 
„Produktyw izacja ludności żydowskiej". Prze­
mawiać będą ob. ob. dr Sommerstein, ppłk. 
Bolek, Jaszuński, Szczekacz i Zelicki.

Niemcy zdokli zburzyć -Sta’ingrad. Zni-

z
sźczyli piece" Donbasu. W ysadzili w
powietrze zakłady metalowe D .ucpr 
ska i Dnieprodzierżyńska, zlikwidowali ol­
brzym ie hydro-elektrów nie. T o wszystko — 
przy pomocy dynam itu — można było zro­
bić. T rudniej bi ło walczyć z duchem bronią­
cych się. Człowiek radziecki nie podlegał 
dynam itowi. Okazał się on dziw ne zaharto­
wanym , wyszlifowanym, przygotowanym  
psychicznie do walki.

By pojąć, co uczyniono w ZSRR w ciągu 
dwudziestu pięciu Jat, trzeba zajrzeć nie do 
frh ryk , nie — na Ural, nie — do v. kazów 
statystycznych produkcji traktorów .. ałe n a ­

jeży  powędrować tam, gdzie człow:eka w y­
ciągnięto (tak, Wyciągnięto!) z o tch 'ani hi- 
s to rż  i y/prowadzono do współczesności. 
Miejscem, gdzie dokonano tego olbrzymiego 
c'v'e 'a  historycznego jest Środkowa Azja. Je­
śli b-owiem Rosia była cofnięta od Europy o 
w 'ck, to  Środkowa Azja — o dziesięć wie­
ków.

Sienkiewicz w „Listach z A m eryki" wysu­
nął przypuszczenie, że Indianie wymierali, 
na skutek zetknięcia się z ku lturą europej­
ską. Byli, jakoby, zbyt cofnięci w rozwoju, 
nie ■ przc-złi jeszcze tych faz ewolucyj, co 
Europejczycy, rezultatem  zetknięcia się z k tó ­
rym i było właśnie wymieranie. Sienkiewicz 
r.ie b "ł odosobniony w tym  twierdzeniu. Pow­
tarzał raczej myśli innych 4 ^ '^ trafów , K l  
przykładzie Środkowej Azji miożemy się

upewnić, ze to  chyba krwiożerczość conquis- 
tadorów  hiszpańskich wpłynęła ujemnie na 

i ilość Indian, nie zaś ich — „nieprzystoso- 
! wanie". Uzbecy, Tadżycy, Kirgizi, T urkm e- 
| ni i Kazachowie, przeskoczywszy wy ciągu 
I 20-tu lat tysiącletnią przepaść, r.ie ty lko nie 
I mają ochoty wymierać, ale — jak to  stw ier­

dziłem — rozmnażają się najzupełniej inten­
sywnie.

Tysiącletnią przepaść przebył Uzbek nie 
tylko zewnętrznie. Czasem podziwiamy to, 
że m uzułm anin zrzuci! kalosze, a nosi „sapo- 
gi“ , że postawił w domu żelazny piecyk, że 
czyta „Prawdę W ostoka" i „Kizył Uzbeki- 
iton", jeździ na rowerze i pali papierosy. W  
w h  wszystkich drobnostkach ważne jest to , 
' - musiały być one rezultatem  całkowitego 

zewrotu psychicznego. Dla człowieka 
cęhodu, do niedawna zasklepionego w wąs- 

Vim świecie pojęć mahometańskich, to bar­
dzo dużo znaczy: zrzucić z siebie szaty m u­
zułmańskie. przyjąć albafet łaciński (a potem 
cyryHcę) miast arabskiego. Są to  bowiem kwe­
stie, k tóre dawniej wchodziły już w sferę 
spraw nieczystych.

Jeszcze i teraz Uzbeczki na ogół nie lubią, 
gdy ktoś obcy przypatruje się dojeniu krów. 
Krowa może zachorować, mleko może być 
„niępztste". Jest jeszcze tyiele przesądów, (na­
wet Europejcz- k lubi przecież „odstukać w 
suche drzewo"). Maszyna stała się już jednak 
dła Uzbeka „jachszy", dobrą. „Iszak" (osioł) 
jest pracowity, jeśli kołchoźnik uzbecki ma

okazję, woli powieźć do miasta mąkę na aucie. 
W  mieście skorzysta z wagi Kijowskiej Fa­
bryki Wag, sprzeda mąkę, kupi sobie zega­
rek, patęfon, wybierając płyty, nagrane przez 
łamaną Chanum . Jeśli zostanie mu czas, 
Uzbek pó:dzie do kina, obejrzy „Tęcze", lub 
będzie rechotał nad braćm i R itz, fascynują­
cymi widownię w filmie „Trzej M uszkiete­
rzy". A potem, podśpiewując „Tiom naja noc", 
wróci samochodem do swojego „kyszłaku", 
gdzie być może, zastanie nowego potom ka. 
Zapewne zdziwi się bardzo, jeśli m u powie­
dzą, że Uzbecy w zetknięciu z kulturą euro­
pejską, powinni umierać.

Oczywista, zależy od tego co to  za „kul­
tu ra" i k to ją przynosi. Zdaniem obefkultu- 
ralnych hypergeniuszy z Trzeciej Rzeszy, tak ­
że i Polacy są skazani na „wym arcie".

Marks-iśtów powinno zainteresować jeszcze 
jedno: w ciągu nieco więcej, niż dwudziestu 
lat, Uzbekistan przeszedł ewolucję od naj­
szczerszego feedalizm u do soc-alizmu. W  mię­
dzyczasie był i okres tzw. N E P‘u, k tó ry  miał 
i pewne rysy kapitał-żniu. Wylęganie się więc 
m otvla z poczwarki było całkowite, choć bły­
skawiczne. Jedno i to  samo pokolenie znało 
swoistą wschodnią „pańszczyznę", zaścian­
kowość i kolektywizm . Można stad wywnio­
skować, że ludzkość uzależniona jest w pier­
wszym rzędzie nie od takich  czy iniąych Oko­
liczności historycznych, czy psychologicz­
nych, ale przede wszystkim, od układu sił 
ekonom icźhych i socjalnych, od rozpov/y ćch- 
nienia tych, czy innych środków  produkcji

Hen.

skich, aby umożliwić taki transfer funduszy 
hitlerowskich. W spółpracował z nim argen­
tyński przedstawiciel amerykańskiego „Chase 
N ational Bank",. H ugo Strapp, am erykanin 
pochodzenia niemieckiego. Gdy afera się wy­
kryła miejsce Strappa zajęli bracia Masperos— 
reprezentanci firm y Tiessen^ oraz były dyre­
k to r Panku południow o"- amerykańskiego 
Feliks Hass.

W kład Goeringa w banku Showa w Argen­
tynie sięgający kw oty 1.800 tys. doi. jest zdepo 
nowany pod tym  samym numerem, pod jakim 
był umieszczony w znanym  „Dresdener Bank" 
—* pod N r. Sióo.

Faktycznym  kierow nikom  argentyńsk:ego 
przemysłu-‘wojennego jest obecnie austriacki 
„król arm at" i tajny agent Berlin* w Argen­
tynie Fritz M andeb Argentyna w ytw arza o- 
becnie wszelkie rodza-e współczesnej broni, 
nie wyłączając samolotów i czolgow.

Liczni niemieccy „fachowcy" rozpoczęli 
w Argentynie budowę fabryk syntetycznego 
kauczuku. Niemieckie f:-m y budują obecne 
z gorączkowym pośpiechem w całym kraju, 
a zwłaszcza w pńmktach strategicznych, ko­
szary wojskowe, l e t r ' ’ s i rz e re j innych o- 
biektów  wojskowych. Wielkie memieckie kar­
tele przemysłowe, jak Sver-0135 S huckert, I. G. 
Farbenindustrie, Bayer itd.. n -k rv li A me 
np-gbstą. siecią'-przedstaw

, p rk ry ii A rg e m y -1- 
:c ':fv  i dóv 4ł 'sv.

W  cdr>cw:edzi na nota rządu a rn Y -k *-—6 
o przc-stjpcarhr wojennych, rząd argentyński 
w eN /rze-niu b, r. diwiaćcżył, że w A rgenty­
nie -fiY bsdfitJhrće^ca^dśa w innych popełnie­
ni a '"zbir c d *i wo jen h} * hi ' Jc -d n ? k ż e c św i-’drże­
nie to  okazało się ty ikó  manewrem zm :erza- 
jacym do 'oszukania sprzybnierzonych naro­
dów. '

Jak stwierdza dziennik • angielski „Sunday 
D ispatch", w IrttopadzY  1944 r. w Barcelo­
nie co 4— 3 godż-in Ićdowały samoloty woj­
skowe, przewożące zc 'S tu tgartu  po 2 4 ' hi­
tlerowców  ratm ąc.rch sic ucieczką z Nwrfiiec. 
Przybywającuch Niem ców ,(aresztowały" od­
działy gen. Franco, przy czym „areszt" ten 
sprowadzał się do zaopatrzem a hitlerowców 
w niezbędne dokum enty i do zorganizowania 
ich dalszej podróży do Argentyny.

W  listopadzie r. b. przybył do .Argentyny 
znany hitlerowiec Mein, k tóry  objął stanowi­
sko radsy  ministerstwa skarbu. Mein b,yk głó­
wnym pełnom ocnikom  dla spraw transportu  
funduszy hitlerowskich do Argentyny. W  
ślad za nim przybyło wielu innych „fachow­
ców", k tó rzy  znaleźli wygodne posady w de­
partamencie górnictwa.

W  świetle przytoczonych ' faktów  współ­
praca argentyńsko - niemiecka nie ulega w ąt­
pliwości. N iem cy tszykują „słę do kląjki i 
przygotowują sobie zawczasu miejsce ukrycia 
w Argentynie. N arody Sprzymierzone wie­
lokrotnie już jednak oświadczały przez kiero­
wników swych rządów, że nic nie pow strzy­
ma ich od ścigania zbrodniarzy hitlerowskich, 
to  też możemy być pewni, że również „ k ry ­
jówka . argentyńska" nie uchowa bandytów  i 
katów  niemieckich przed karzącym  mieczem 
sprawiedliwości.

A rgentyna kiedyś była znana z handlu „ży­
wym tow arem ", uprawianym  przez „alfon­
sów" całego świata. Obecnie miejsce „alfon­
sów" zajął Adolf, zaś transporty  „żywego to ­
w aru" składają się z uciekających hitlerow ­
ców. Lecz argentyńskie prawo azylu dla zbro­
dniarzy wojennych wywołało w op’nii pu­
blicznej całego świata nie mniejsze oburzenie, 
niż argentyński handel „żywym townrcąn"-

. L. K,
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W ydział Zaopatrywania komunikuje, że 
Miejski Punkt W yrównawczy, przy ul. K ró­
lewskiej 15 będzie w ydawał do dnia 15. I 
drożdże na karty  z miesiąca grudnia 1944 r. 
dla tych wszystkich, którzy ich. na wspomnia­
ne karty  jeszcze nie pobrali.

P R Z E D S T A W IE N IA  
A R T . W IL E Ń S K IC H

W  ostatnich drYćh iła przyjechał do
Lublina zespół artysV£V Rewii Wileńskiej. W  
czasie od 1 do 8 stycznia br. zespół ten daje 
szereg przedstawień w Centralnym  Domu 
Żołnierza. -

W Y S T A W A  - M A L A R S K A
W  dniu 1 stycznia..1945 r. o tw arta  została 

w Centralnym  Domu -ŻclnYrza* wystawa prac 
artysty, malarza M ikołaja Macedońskiego. 
W ystawa cbe'm uje 50 .prac.olejnych, akware­
lowych i rysunków. W stęp wolny.

T E A T R  K U K IE Ł E K  ;,B I-B A -B Q “
powtórzy „Jasełka" w dniu 6 i 7 stycznia 
1945 r. o  godz. 1 i-tej w sali T eatru Miejskie­
go w Lublinie.

Przedsprzedaż biletów w kasie teatru.

Redaktor: Jan Dąbrowski.
Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie.


